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ROZDZIAŁ IV

K iu e stja  Ż y d o w sk a

i

N arody europejskie, prócz W ęgró w , T u rk ów , B asków  oraz 
n iektó rych  plem ion Rosji i północnej S kan dyn aw ji należą 
w raz z P ersam i i Indami do w ielk iej i św ietnej rodziny Indo- 
eu rop ejsk iej. Ż yd zi, A rabow ie należą do zupełnie innej ro­
d zin y, do innej « r a s y », Sem ickiej. Zapew ne w  dalekiej, 
n iep rzejrzan ą m głą w iek ó w  osłoniętej przeszłości, obydw ie 
te « rasy» stan ow iły  jedn ość, lecz dziś, prócz podobnego koloru 
sk óry, nic z tej daw nej jedn ości nie zostało. P rzed  w ielom a 
ju ż  w iekam i w y tw o rzy ły  się d w ie odrębne cy w iliza c je  —  
sem icka i europejska i dw a odrębne św iatop ogląd y —  aryjsk i 
żyd ow sk i. M ożnaby przypuścić, że n iegdyś, w p rzed św icie  dzie­
jó w , naród białej rasy rozpadł się na dw ie grupy w łaśn ie  z po­
w odu zasad n iczych  niezgodności charakteru, że ju ż  w  łonie 
p radaw nego b iałego plem ienia za ryso w ały  się przeciw ień stw a, 
będące w  zarodku w łaściw ościam i obydw uch « ras » białych. 
D aw n e n iew ie lk ie  plem ię « in doeuropejskie », rozszedszy się 
po E uropie i A z ji w essało  w  siebie plem iona i ludy najro­
zm aitsze, n iezn an ych  nam n aw et ras, tak że o czystej rasie 
a ry jsk ie j, ja k  często się słyszy, m ów ić nie m ożna, ale duch 
in d o eu ro p ejsk i, aryjsk i św iatopogląd , istnieje w szędzie ten 
sam , co przed w iekam i, niem al n iezm ienny i on to, ja k  się 
zdaje, nadał w ła ściw e  odrębne piętno narodom , które po­
chłonęła bez śladu fala in doeuropejska, on to urabiał i kształ­
cił serce i duszę ary jsk ą , podobnie ja k  duch sem icki urobił 
i w y k szta łc ił duszę i serce żyd ow sk ie . Duch ary jsk i, to duch 
m iłości, sam ozaparcia, ofiary, doskonalenia się nieustannego, 
tęskn oty do zlania  się w  jedn o z otaczającym  św iatem , czci 
dla p rzyrod y, szukan ia  w y ższy ch  ideałów , niż skarby
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ziem skie i bogactw o. D uch sem icki, to w y w y ższe n ie  się ponad 
w szystko , to pycha i m ściw ość, upostaciow an a tak doskonale 
w  B ogu żyd ow sk im  J eh o w ie , to pożądliw e, n ien asycon e 
w yciągan ie  rąk do złota i p ien iędzy. N ic tak nie daje poznać 
dobrze tych  d w u ch  k ie ru n k ó w  lud zk iego  ducha, ja k  literatury 
obydw uch plem ion : z jed n ej stron y U paniszady, R am ayana, 
Prom eteusz, A n tygo n a, P laton , D ante, C ervantes, rom an­
tyzm , Schopen hauer, z d ru gie j —  ponure oblicze B iblji i T a l­
m udu. N ależy tu zazn aczyć, że postać C hrystusa w  historji 
żydow skiej jest zu p ełn ym  zaprzeczen iem  sem ityzm u. Z a­
przeczeniem  n ieod w ołaln ym  starego  T estam entu i sem i­
ckiego poglądu na św iat. Z am iast żyd ow skiej m aksym y 
« kochaj b liźn iego, ja k  siebie sam ego », m am y: « oddaję siebie 
za w szystk ich  » (« bo w szech św iat —  to ja  ». U paniszady). Do­
ktryn a C h rystusa  jest n ajczystszą  d o k tryn ą  aryjską, stąd po­
chodzi ten na pozór zdum iew ając}7 fakt, że  C hrześcjań stw o  
ogarnęło z taką łatw ością  całą E u rop ę a ry jsk ą , a pozostało 
bez żadnego praw ie w p ły w u  na Ż y d ó w , A rab ów , Jap oń ­
czyk ó w , tudzież na azjatyckie  narody a ry jsk ie , które ju ż  przed 
C hrystusem  w y tw o rz y ły  sw ą w łasn ą filozofję  relig ijn ą. 
A ryjsk ie  ideje C h rystusa nie b y ły  w  stanie p rzen ikn ąć do 
sem ickiego serca A rab ów , ale k ied y  później M ahom et oparł 
sw ą religię nie na m iłości, lecz na m ieczu i k rw i, to słow o 
jego  podjęło i pociągnęło  za sobą odrazu rzesze arabskie, 
niczym  w ich er, co ch w yta  i unosi w  sw ych  skrzyd łach  piasek 
pustyni.

Są, n iew ątp liw ie, Ż yd zi, k tórzy  dali się zagarnąć fali ary j­
skiej, jak  są a ry jczy cy , p rzejęci zu p ełn ie  duchem  sem ickim . 
Nie rasa, bow iem , sam a przez się, nie pochodzenie, urabia 
ducha w  człow ieku , lecz rów n ież w p ły w y  dzieciństw a, oto­
czenie, losy życio w e, a także w a lk a  w ro d zon ych  czy  nabytych 
skłonn ości ze św iatem  zew n ętrzn ym .

R zecz prosta, że duch a ry jsk i nie zaw sze  w  jedn akow ej 
m ierze ucieleśnia się w  każdym  a ry jczy k u . Nie w  każdym  
naw et tkw i św iadom a siebie, dum na jed o cześn ie  bez m iary 
i pokorna bez m iary w ielka  i św ięta  tęskn ota  aryjska . C óż 
m ów ić o doskonałości, którą n iew ielu  zdobyło , ale którą, 
ja k o  niezm ienny ideał, m iał i ma za w sze  przed oczam i każdy 
a ry jczy k , brahm an, buddysta czy ch rześcjan in .
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Skąd in ąd  zn ó w , Ż yd zi w  codziennym , tylow iekow ym  obco­
w aniu  z rasą a ry jsk ą , tracą, choć bardzo pow oli w łaściw ości 
sw ej rasy, p rzen ikają  się n iew idoczn ie duchem  aryjskim , 
poddają się fali indoeuropejskiej, przenosząc jedn ocześnie 
z siebie sw e w łaściw o ści na rasę aryjską . O sm oza taka jest 
bardo w o ln a , ale stała i nieunikniona. W dalekiej przyszłości 
nadejdzie, bez w ątpienia, ch w ila , kiedy zasadnicze różnice 
o b yd w u ch  ras rozpłyną się, znikną —  dziś jedn ak przepaść 
p om ięd zy dw om a rasam i, dw om a św iatopoglądam i jest jeszcze 
o lb rzym ia  i ten w ielk i zasadniczy rozbrat duchow y dw uch 
n arod ów , te d w a kierunki ducha, rozchodzące się z różne 
stron y, stan ow ią najistotniejszą treść w zajem nego niezrozu­
m ienia się, w zajem n ych  niechęci, n ien aw iści, antysem ityzm u.

N iechęć do Ż yd ów  jest zjaw iskiem  tak stałym  w e w szyst­
k ich  w iekach  i w szystkich  krajach , że bez w ątpienia m usi 
m ieć pod sobą głębsze podstaw y, niż u krzyżow an ie  C hrystusa, 
ja k  chcieliby to przedstaw ić filosem ici. P rzecież ju ż  T acyt, 
a ry jczy k , poganin z pierw szego w ieku  naszej ery n iezw ykle  
trafnie ch arakteryzu je św iatopogląd  żyd ow sk i : a p u d  ipsos 
fid es  obstin ata, m isericordia in prom ptu, se d  adz>ersus 
om nes a lio s hostile  odium . Som bart zbija tw ierdzen ie, jak o b y  
niechęć do Ż y d ó w  w  w iekach  średnich pow stała na tle oszu- 
kań stw  w  handlu, k tórych  dopuszczali się Ż yd zi. Nie przecząc 
byn ajm n iej, że Ż yd zi oszukiw ali, jest jedn ak zdania, że 
o szukań stw o  w  handlu było w  ow ych  czasach zjaw iskiem  
zw y k ły m , n ieobcym  w cale handlarzom  ch rześcjań skim . Roz­
strzyga  jed n a k  rzecz nie to, kto dopuszczał się w  handlu 
o szu stw a, lecz raczej fakt, że w szy sc y  Ż ydzi, bez w yjątk u  
p raw ie , za jm ow ali się handlem , a zatym  i oszustw em . Podczas 
g d y  w  sp ołeczeń stw ach  europejskich  istnieli chłopi, pracu­
ją c y  w  m ozole, nie gon iący za zysk iem , nie w iedzący m oże 
n aw et, co to jest zysk, ludzie hojni i m iłosierni, w spom aga­
ją c y  b ied n ych  i n ieszczęśliw ych , istnieli św ięci, kapłani, za­
k o n n icy , lek arze , a byli pom iędzy niem i, bez w ątpienia, ludzie 
istotn ieofiarn i, koch ający, bezinteresow n i—Żydzi przedstaw iali 
k lasę ca łk o w ic ie  zam kniętą, nieprzepartą niczym , choć tak zda­
w ałob y  się, ru ch liw ą  i luźną falangę, najeżoną obcem i zupełnie 
w ierzen iam i i pojęciam i, nierozum iejącą innego ję zy k a , prócz 
d źw ięk u  p ien iędzy, w rogą zasadniczo w szelkiem u aryjskiem u
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ideałow i, k tó ry  z trudem  rodził się na now o w  pom roce Śred ­
niow iecza, a w ię c  tym  bardziej był m iłow an y i drogi. Niem a 
w ą tp liw o ści, że i w śród Ż y d ó w  m ogli się zn aleźć ludzie cno­
tliw i i idealn i, w oln i od w ięzó w  sem ickiego  św iatopoglądu, 
ale zostawrali oni zaw sze w e w n ątrz  falan gi, św iat europejski 
nie w ied zia ł o nich nic. G d y zaś kto  z Ż yd ów  przeją ł się 
ideałem  a ry jsk im , pogardził żyd ow sk iem i zabobonam i, jak  
n p rz. późn iej Spinoza, św iat sem icki rzucał się nań z całą 
zajad łością  w ła ściw ą  sw ej rasie, kam ien ow ał, zabijał, byle 
ty lk o  nie w y p u śc ić  z okru tn ych  szp o n ó w  m artw oty i ciem ­
ności ducha. N ietolerancja żyd o w sk a  niem a bow iem  gran ic. 
S tary  T estam en t daje nam je j p rzerażające p rzykład y i ona 
to zaraziła  sw ym  tru jącym  oddechem  średn iow ieczn y kośció ł 
ch rześcjań ski, w y ro s ły  na tle szerokiej i w ielkiej m yśli a ry j­
sk ie j. D ziś je szcze  dość, aby w  polskim  m iasteczku zjaw iła  się 
pogłoska, że ja k iś  Żyd lub Ż y d ó w k a  zam ierza przejść na 
ch rześcjań stw o, żeby poru szyć całą ludność żyd ow sk ą , ja k  
rój pszczół.

T a k  w ięc n iechęć do Ż y d ó w  w y p ły w a  p rzed ew szystkim  z 
odrębności św iatopoglądów  i ideałów , ary jsk ieg o  i ży d o w ­
skiego i z w y n ik ó w  tej odrębn ości, garn ięcia  się p raw ie w y ­
łącznego do handlu, sem ickiej n ieto lerancji, a w reszcie  z 
w ielk iej odporności żyd ow skiej na w p ły w  m yśli i czyn ó w  a ry j­
skich.

W  P olsce jed n ak  m am y inne je szcze  źródła tej niechęci. 
P rzed ew szystk im  ję zy k , obcy zupełn ie, okropn y dla ucha 
polskiego  szw argot, pochodzenia n iem ieckiego, popierany 
g ie styk u lacją , nie tylko  rąk, ale i całego ciała. N astępnie 
n iech lu jstw o niższych  sfer ży d o w sk ich , nieczesane brody, 
pejsy , golon e g ło w y  m ężatek i brudn e czep ki, jarm u łk i, 
ch ałaty, ja w n e  panoszenie się ze sw em i zabobonam i, 
ubieranie się w e w strętne k ap y, naw et w  w agon ach, 
o b w iązyw an ie  rzem ykam i i p rzym oco w yw an ie  do czoła 
ja k ich ś  szkatu łek, uroczystości w  rodzaju  ustaw ian ia budek 
z d rzew a lub gałęzi na podw órzach , około  śm ietników  i 
spędzan ie w  tych  budach ca łych  dni, chodzenie po ulicach w  
brudn ych  pończochach w  tak zw . św ięto  « bosaków  » i. t. p. 
W szystk o  to, niestety, m usi w zb u d zać w  każdym  aryjskim  
narodzie bezm iern y w stręt i pogardę
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A n ajg łó w n ie jsza  : n iepom ierna liczba ludności żyd ow skiej, 
nieznana n igdzie  indziej, co staw ia k w estję  żydow ską u nas 
na zgoła  odm ienn ej p łaszczyźn ie, niż w  każdym  innym  kraju, 
tam  n a jw y że j n iegroźn y  nikom u, k rzy k liw y  antysem ityzm , u 
nas w ie lk a , n iesłych an ie  w ażn a spraw a żydow ska, od w łaści­
w ego  rozw iązan ia  której zależy byt i cała przyszłość Polski.

B y li u nas idealiści, a m oże naw et są jeszcze , którzy 
p rzyp u szcza li, że spraw a żyd ow ska rozw iąże się sam a przez 
się, przez zlanie się dw uch narodów  w  jeden, stopienie się 
a ry jsk o ści z sem ityzm em , rozlanie się krw i żydow skiej po 
ży łach  polskich . D ziś jedn ak, na szczęście, w idzim y ju ż  jasno, 
że asym ilacja  je st rzeczą zupełnie n iem ożliw ą i nie dopełni 
się n igdy. D ziś m am y do czyn ien ia  ju ż  nie z ciem ną masą 
żyd ow sk ą , którą m ożnaby prób ow ać zam ienić na Polaków , 
p ozostaw iając je j doczasu jej zabobony i relig ję , ale, w  znacznej 
m ierze, z narodem  św iadom ym  siebie, dum nym  naw et ze 
sw ego  pochodzenia sem ickiego, ze sw ego  żyd ow stw a. Lecz 
naw et g d yb y  asym ilacja  była m ożliw a i dała się dopełnić, 
nie w yobrażam  sobie w iększej k lęsk i dla naszego ducha naro­
dow ego, niż roztopienie się w  p o lskości k ilku  m iljon ów  semi- 
tów . O  ile naturalna pow olna osm oza, następująca w tedy, 
gdy Ż yd  stał się ju ż  n a w p ó ła ry jczy k iem , nie przyniesie szkody, 
ą m oże naw et zw ięk szyć  siłę i en ergję  narodu, o tyle  w sią­
knięcie w szystk ie j krw i żyd ow sk iej w  krew  polską, byłoby 
dla naszego organ izm u  n arodow ego zabójcze, ja k  fala ku rary.

Ż yd zi stanow ią u nas 77 część ludności, spraw a w ięc  ży­
dow ska p rzed staw ia  się w  P olsce  ja k o  kw estja  w iększości 
i m niejszości narodow ej i z tego stan ow iska pow inn a być 
przede w szystk im  rozw ażan a. D zień za dniem , rok za rokiem  
Ż yd zi stają się w  P olsce liczn ie jsi, bogatsi, ośw ieceńsi, 
p ew n iejsi siebie. D ążenia ich są ju ż  bardzo śm iałe, a będą 
coraz śm ielsze. Z 1/7 ludności Ż yd zi m ogą stać się w krótce 
V6, 1lo —  połow ą. Nie zapom in ajm y, że w  W arszaw ie obecnie 
na 100 dzieci polskich  rodzi się i 36 żyd ow skich . Po epoce 
P olsk i rozdartej, nastąpi ep oka  P olsk i zgniecion ej, startej 
z oblicza ziem i. C zy  P o lacy  do tego dopuszczą ? C zyż  mogą się 
zgodzić na utw orzenie z P o lsk i państw a żydow sko-pols­
kiego ? A do tego p rzy jść m usi m euchron nie, nieodw ołalnie, 
jeśli nie obm yślim y w zględem  Ż y d ó w  polityki racjonalnej
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i jedn olitej, obow iązującej ca ły  naród, a nad ew szystko , jeśli 
nie potrafim y w p ro w ad zić tej polityki w  życie, konse­
kw en tn ie i nieugięcie.

Sp raw y w iększości i m niejszości narodow ych  były  i są 
w szędzie pow odem  n ajn am iętn iejszych  zatargów  i nie zaw sze 
dadzą się rozw iązać podług w ym agań  absolutnej sp raw ied li­
w ości. A le historja, szczególniej ostatnich lat, u czy  rów n ież, 
że ucisk i środki w y ją tk o w e  w  w alkach  narodow ych nie 
prow adzą nigdy do celu. D uch zaś czasu m ów i tak w yraźn ie
0 sp raw iedliw ości i braterstw ie ludów , że w szelka p olityka 
narodow a nie oparta na tych zasadach, m usi być z góry 
skazana na niep ow odzen ie. Jeślib y  do rozw iązania kw estji 
żydow skiej w  P olsce p row ad ziła  ty lk o  jedna d ro g a : ucisku
1 praw  w y jątk o w y ch , zw ątp iłb ym  w  m ożność rozw iązania 
całej sp raw y i m ilczałbym  bezsiln y, w  upiornej trw odze 
o przyszłość P olsk i. Po l 5o latach tragiczn ych  w alk  i k lęsk , 
niew oli i jarzm a u n ajp otężn iejszych  n arodów  E uropy, oto 
zabłysła  nad P olską zn ow u nadzieja w oln ości. A le  w alk a , 
którą prow ad zilibyśm y z Żydam i w e w n ą trz  kraju , by łab y  bez 
ju tra  i bez nadziei. Na szczęście, je s t  zupełn ie in aczej. 
K w estję  żyd ow sk ą  m ożna rozw iązać u nas na drodze spra­
w ied liw ości i rów n oup raw n ien ia, nie prow adząc bynajm n iej 
polityki an tysem ickiej. S praw a żyd ow ska w  Polsce p ow in n a, 
m oże i m usi b yć rozw iązana nie p rzeciw  Żydom , ale p rzy 
ich w spółudziale, a przynajm niej zn aczn ego ich odłam u.

II

O to ja k ie  są drogi prow adzące do tego celu.
W ob ec jaw n ej n iem ożliw ości asym ilacji, w obec szkodliw ych  

dla Polski w y n ik ó w , gdyb y zb yt w ie lk a  ilość Ż y d ó w  p rzyjęła  
narodow ość polską, w obec w reszcie  coraz głębszej i potęż­
niejszej fali nacjonalizm u żyd ow skiego, której nic ju ż  zaw rócić 
z drogi nie potrafi, należy uznać Ż y d ó w  za odrębn y zupełn ie 
naród i traktow ać go ja k o  taki. T o  jest nasz p ierw szy  po­
stulat. P rzy  spisie ludności w  przyszłej P olsce należy dać
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Ż yd om  m ożn ość w yb ran ia  narodow ości polskiej lub żyd ow ­
sk ie j. P rz y ję c ie  Ż yd a  na łono ary jsk ie  zapew ne trzeba będzie 
u za leżn ić  od zn ajom ości ję zy k a  polskiego  i w iększego  lub 
m n iejszego  przejęcia  się kulturą polską. W ybran ie narodo­
w ości po lskiej pociągnie za sobą w yzb ycie  się w szelkiej 
sp óln oty  d uch ow ej z Ż yd am i; jed yn ie  religja  pozostanie ta 
sam a. U stan ow iw szy  taki podział i przep row adziw szy go kon se­
k w e n tn ie , odrazu zm n iejszym y liczbę ludności żyd ow skiej w  
P olsce  bez szkody dla ducha polskiego. C zęść Ż yd ów  o 
n a jw yższe j k u ltu rze, p rzep ojon ych  w  znacznym  stopniu 
ideałam i polskiem i, stanie się niepodzielną częścią społe­
czeń stw a ary jsk iego , ja k  to się stało u w szystkich  innych 
n arodów  europejskich .

C ała  zaś ogrom na masa Ż y d ó w  u tw orzy  odrębny naród 
żyd o w sk i, m ający  swój odrębny ję z y k , m ian ow icie hebrajski. 
T o  je st nasz drugi postulat. U zn aw szy  odrębność narodu 
żyd ow sk iego , kon sekw en tn ie m usim y uznać i popierać całą 
siłą dążenia żyd ow skie  do utw orzen ia  w łasn ego państw a w  
P alestyn ie. W ojn a  europejska nie w yp ełn iłab y  sw ego  zadania, 
gd yb y  na gru zach  starego św iata nie m iało pow stać w olne 
państw o żyd ow sk ie . Dla nas pow stan ie takiego państw a jest 
niem al tak sam o w ażn e, ja k  odbudow anie P o lsk i. O czy  
m iljon ów  Ż y d ó w  w  m iastach i m iasteczkach  K rólestw a i 
G alicji zw ró c iły b y  się ku  P alestyn ie, sw ej odw ieczn ej ziem i 
obiecanej, a P olska  stałaby się dla nich ty lk o  ziem ią 
w ygn an ia , drugim  Egiptem , skąd n iep rzedaw n ion e nigdy 
m arzenie ciągn ęłob y ich n iep rzeparcie na w schód, ku daw nej 
ziem i o jczy ste j, kraju  A brah am ów , Jakub ów  i proroków . 
L ecz aby P alestyn a  pociągnęła Ż y d ó w  istotnie, n ależy, idąc 
ręka w  ręk ę  z partjam i żyd ow sk iem i, w iernem i ideałom  
h eb rajsk im , przygotow ać w  odpow iedni sposób duszę mas 
ży d o w sk ich , rozbudzić w  niej daw n e, zgłuszone ju ż  po części 
w  czelu ściach  ghetta ideały, w zn iecić  w  sercach płom ień 
g o rą cy  tęsk n oty  za Sjonem  i św iadom ego sw ych  celów  
p atrjotyzm u . P olska  pow inn a u jąć to w  sw e ręce i odbu­
d ow ać w  całej sw ej św ietn ości daw ną kulturę hebrajską. 
T y lk o  bow iem  kultura ta i ję z y k  hebrajski dadzą nam 
rękojm ię, że Ż yd zi nie zatracą d aw nych  tradycji, że Sjon i 
Jeruzalem  pozostaną n azaw sze ich ideałem  i że k iedyś ideał
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ten u rzeczyw istn i są do ostatka. Jak  dalece P olacy  nie 
orjen tują się zupełn ie w  k w e stji żyd o w sk ie j, ja k  dalece cała 
ta sp raw a ogranicza się dla nich n arzekan iam i i lam entam i nad 
ogarnięciem  handlu przez Ż y d ó w  tudzież jałow em i debatam i 
nad bojkotem , jest to, że dotąd n igdzie, o ile w iem , P o lacy  nie 
zajęli określon ego stan ow iska  w  k w e stji ję zy k a  żyd ow skiego. 
A  przecież jest to sp raw a p ierw szorzęd n ej doniosłości. He­
brajski czy żargo n ? W śród  Ż y d ó w  istnieją  dw a, m niej w ięcej 
rów ne odłam y, z k tórych  jeden  za n arod ow y ję z y k  żyd ow ski 
chce uznać stare n arzecze h ebrajskie, ję z y k  B iblji i Talm udu, 
drugi zaś —  d jalekt ję z y k a  n iem ieckiego , zw an y pow szechnie 
żargonem . Pom im o, iż w  k o lo n jach  p alestyń skich  urzę­
dow ym  niejako języ k iem  Ż y d ó w  je s t  ję zy k  hebrajski, u nas 
w  Polsce, dzięki rozw o jo w i nacjon alizm u żyd ow skiego  i 
apatji czy beztrosce polskiego sp ołeczeń stw a żargon zdobyw a 
coraz w iększe zastępy, św ięci coraz w ięk sze  tryum fy i w krótce 
m oże się stać św iętym  hasłem  i sztan darem , pod którym  Żydzi 
w yruszą do w alk i p rzeciw ko  P olakom .

O to nadeszła ju ż  praw ie ostatnia god zin a, w  której Polacy 
m ogą jeszcze  za jąć w  kw estji ję zy k o w e j w łasn e stanow isko 
i p rzep row adzić śm iało i en ergiczn ie to, czego  dom aga się od 
naszego p okolen ia  nieugięcie cała p rzyszłość P olsk i, dobro 
je j, jej szczęście i rozw ój. P o lsk a  sam odzielna, zjednoczon a, 
w yrw a n a  z pod cudzej opieki, pow inn a rzucić na szalę he- 
b ra jszczyzn y  ca ły  sw ój autorytet i w szystk ie  sw e środki.N ależy 
odrazu stw o rzyć dla Ż y d ó w  jed n o lity  typ  szkół hebrajsko- 
polskich , zn ieść chedery, żargon usunąć z m urów  szkoln ych  
ca łk ow icie  i n ieodw ołalnie. Lud żyd ow sk i otrzym a z rąk 
polskich  n arodow e szko ły , p oczątkow e i średnie, ale nie 
żargon ow e, lecz hebrajskie. Ż argon  bow iem  to n a jw ięk szy  
w ró g  polskości. Z rozw ojem  k u ltu ry  w śród Ż yd ó w  żargon 
pójdzie drogą każdego djalektu  w  naszych czasach, t. j .  będzie 
się k ierow ał ku w ielkiem u ję zy k o w i literackiem u, którego  jest 
częścią  i w  końcu stopi się i zle je  w  jedn o z językiem  
niem ieckim . D opuszczając żargon do szkó ł, ja k  to się teraz w 
Polsce dzieje, idziem y drogą, na h o ryzo n cie  której m ajaczy 
straszliw e w idm o. W  krótkim  czasie będ ziem y m ieli w  P o l­
sce naród rasy sem ickiej z kulturą n iem iecką. Ż yd zi polscy 
w  prom ieniach now ęj ku ltu ry  oddalać się będą coraz bar­

http://rcin.org.pl



—  9 —

dziej od sem ick iego  ideału P alestyn y. N adzieja, aby k ied yk o l­
w iek  m asy ży d o w sk ie  op u ściły  P olskę, rozw ieje się ja k  m gła 
i kraj w  d zik ie j beznadziejnej w alce  narodow ej stoczy się 
zn ow u w  g łąb  upadku. P rzeciw n ik  nasz bow iem  jest silny, 
zo rga n izo w an y, in teligien tn y, n iep rzebierający w  środkach, 
w alk a  z nim  b yłab y  n iezm iern ie trudna naw et dla narodu, 
sto jącego  w y że j ku ltu raln ie  niż P o la cy . Jedynie odtw orzenie 
przez nas d aw n ej ku ltu ry  h eb rajsk iej, sk ierow anie dążeń 
i tęskn oty  ży d o w sk ie j po najlepszej dla nas pochyłości może 
u ch ron ić naród polski od tej ciężk ie j w a lk i. N iew ątpliw ie 
znajdą się Ż y d zi, którym  kultura hebrajska nie w ystaczy, 
a p rom ien n y  m iraż P alestyn y  zechcą zastąpić ohydną fata­
m organ ą ży d o w sk ie j P olsk i. Z tym  odłam em  Ż yd ów  w yp ad ­
nie za p ew n e p row ad zić w alk ę  p o lityczn ą, ale  w alka ta będzie 
m iała p iętno n iezw yk le  podniosłe i szlachetne, gdyż będzie 
p row ad zo n a w  im ię najistotn iejszych  interesów  zarów no 
P o la k ó w  ja k  Ż yd ó w , w  im ię starej odw ieczn ej kultury 
p rzec iw k o  ku ltu rze p arw en ju szów  i dem agogów . W alka ta 
będzie prow adzon a w  sojuszu z w ie lk im  odłam em  Ż yd ów  
n ajlep szych  w  narodzie i n ajp atrjo tyczn ie jszych , a zw ycię­
stw o będzie p rędkie i łatw e, gd yż odradzająca się kultura 
h ebrajska, p raw d ziw ie  n arodow a, potężne i jed yn e  źródło 
żyd ow sk iej re lig ji i u m ysłow ości, m usi w  końcu pociągnąć 
ku sobie w szech w ład n ie  w szy stk ie  serca i całe m arzenie 
żyd ow sk ie . N aw et bow iem  n acjon aliści, dom agający się 
w  szkołach  żargon u , czu ją  w rodzon ą in styn ktow n ą cześć dla 
h eb ra jszczyzn y  i tak  nprz. Ż yd zi u k ra iń scy  nie w  żargonie, 
lecz w  ję z y k u  hebrajskim  zło ży li sw ą d eklarację w  rusińskiej 
« R adzie » w K ijo w ie . —  D rogę w ię c  m am y przed sobą otw artą, 
pow odzenie zapew nione. O b ok  o gn isk a  kultury hebrajskiej 
w  P alestyn ie, trzeba u tw orzyć d ru gie  ogn isko  —u nas w  Polsce. 
O b yd w a  te ogn iska pow in n y się ro zw ija ć  w spóln ie i rów no­
legle. N ależy dopom óc ja k  n ajp rędzej do utw orzenia hebraj­
sk iego  uniw ersytetu  w  Jerozo lim ie, która  pow inna stać się 
m etropolją u m ysłow ą całego ruchu. W  P olsce, rzecz prosta, 
języ k iem  u rzędow ym  m usi pozostać zaw sze  i w szędzie język  
polski, h eb fa jsk i jed n ak  będzie traktow an y życzliw ie  
i w  zakresie ku ltu raln ym  będzie m iał zupełną sw obodę. 
B yć m oże, znajdą się P o la cy , k tórych  przerazi p ersp ektyw a

http://rcin.org.pl



10

szkół h ebrajsko-polskich . L ecz ci P o lacy  nie będą w iedzieli 
sam i, czego chcą. Jeżeli chcą n arzucić Żydom  szkol}’ polskie, 
chcą zap row adzić gw ałtem  jed en  je d y n y  ję z y k  polski, to zna­
czy, że pragną zam ienić nasz ary jsk i naród na polsko-sem icki. 
W  im ię jed n a k  czysto ści aryjsk iej rasy, czystości a ry j­
skiego ducha przep aść pom iędzy Żydam i a Polakam i m usi 
być utrzym ana. Nie m ożem y d ążyć do przerobiena Ż yd ó w  
na pełnej k rw i P o la k ó w , d laczegóż w ięc  nie w y tw o rz y ć  
ku ltu ry  h eb rajsk iej, która odgrodzi nas od żargonu, a w  Ż y ­
dach utrzym a w ie lk i ich ideał ziem i obiecanej ?

A to w iąże się z trzecim , n a jw ażn ie jszym  dla nas postula­
tem : system atyczn ej redu kcji liczb y  Ż yd ó w  w  P olsce przez 
konsekw en tn e, stałe i nieugięte popieran ie w szelkiem i legal- 
nemi środkam i em igracji żyd o w sk ie j do P alestyn y . B ędzie 
tu trzeba w y k a za ć  w iele w ytrw ało ści, cierp liw ej up orczyw ej 
pracy, niezłom nej w iary  w  w e w n ętrzn e  siły P o lsk i. Nie 
m ożem y się zrażać ch w ilow ym  n iep ow odzen iem , ani cofać 
się przed nacięższem i ofiaram i. O lb rzym ie  dzieło osw obo­
dzenia P o lsk i od Sem itów  m usi b yć rozpoczęte i d op row a­
dzone do koń ca. L iczba Ż y d ó w  w  P olsce musi się zm n ie j­
szać, system atyczn ie, rok za rokiem , cała en ergja narodu 
m usi być sk ierow an a ku tem u celow i, nie m ożem y o czek iw ać 
ja k  dotąd, bezradnie, z założem i rękam i, upiornej ch w ili, gdy 
P olska  stanie się łupem  obcego plem ienia, ja k  staje się 
łupem  w ew n ętrzn ej tru cizn y bezbron na gąsienica, w  którą 
osa leśna zło ży  sw e ja jk a . N ależy w y zn a czy ć  pew ien przeciąg  
czasu, ch oćby nprz. 100 lat i z każd ym  rokiem  pow inien 
u b yw ać z P o lsk i co najm niej n aturaln y przyrost oraz jedn a 
setna obecnej ludności żyd ow sk iej. Jeżeliby P alestyn a nie 
m ogła w y ż y w ić  tylu  Ż yd ów , n ależałoby stw o rzyć dla nich 
ko lon je  w  U gandzie, na S yb erji, gd ziek o lw ek . Z arzut ten 
jed n ak  jest b ła h y; p racow ity, en erg iczn y  i inteligien tn y 
naród naw et na nagich skałach potrafi stw o rzyć sobie dobre 
w aru n k i istnienia, podczas gdy naród len iw y  i ciem ny naw et 
na najlepszej ziem i będzie prow ad ził nędzny żyw o t. Zresztą 
istn ieje ju ż  duża literatura o kolon izacji żyd ow skiej w  P ale­
stynie i z książek  chociażby N aw ratzkiego  lub R uppina m ożna 
się przekon ać, iż kolonizacja żyd ow ska  w  P alestyn ie  jest 
na dobrej drodze. W  każdym  razie nie ty lko  do P alestyn y
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będzie się k ierow ała  em igracja  żyd ow ska. Rosja, A m eryka  
i inne k ra je  będą rów n ież ciągn ęły  Ż yd ów  ku sobie. C o ­
roczna stała redu kcja  ludności żyd ow skiej w  P olsce jest w ięc 
rzeczą w y k o n a ln ą  i m ożliw ą. W ięcej : jest rzeczą tak jasną, 
tak n iesłych an ie  konieczną, że n ajbystrzejsi dzisiejsi politycy 
eu rop e jscy , ja k  L lyod  G eorge lub prezydent W ilson nie 
w id zą in n ego  rozw iązan ia  kw estji żyd ow skiej, jak  utw orzenie 

* państw a ży d o w sk ieg o  w  P alestyn ie , a zatym  redukcję lu­
dności żyd o w sk ie j w  P olsce. P rezyd en t W ilson przyrzekł re­
p rezen tan tom  żyd ow sk im  stanąć na czele ruchu, dążącego do 
u tw orzen ia  pań stw a żyd ow sk iego . W  A n glji tw orzą się le- 
g jo n y  sjo n istyczn e M achabeuszów  w  celu w yzw olen ia  ziem i 
żyd o w sk ie j z rąk tureckich. R uch sjon istyczn y rośnie szybko, 
a z ch w ilą  zd ob ycia  przez A n g lik ó w  Jerozolim y m oże ogarnąć 
m asy ży d o w sk ie  ja k  płom ień ogarn ia  sm olne w ió ry . W ielk a  
n ad zieja  P o lsk i u tw orzenia k ied yś silnego  w ew n ętrzn ie, je ­
dnolitego  narodow ego państw a, w sk rzeszen ia  o jczyzn y  w  jej 
daw n ej m ocy i ch w ale m usi się op rzeć na ruchu sjonistycz­
ny m, na idei osw obodzen ia kraju  od m as sem ickich . Spraw a­
mi żyd ow sk iem i w  przyszłe j P o lsce  pow inien kierow ać 
osobny w yd zia ł, m ający przed  sobą określon y i ja s n y  c e l : 
w p ro w ad zić w  życie  i u trzym ać system atyczną em igrację 
żyd ow sk ą, popierając zarów n o w  P olsce  jak  i w  P alestynie 
daw ną k u ltu rę  h ebrajską. O sw o b o d zim y w ięc w  ten sposób 
P olskę od grożącego  jej w ie lk ie g o  n ieb ezpieczeń stw a, a jedn o­
cześn ie w zględ em  tułaczego, a tak  nam  blizkiego narodu, że 
historję je g o  i m ito logję u w ażam y za św iętą, spełnim y 
w y so k ie  posłan n ictw o o lb rzym iej doniosłości m oralnej, 
niczym  posłannictw o M ojżesza. W p row ad zim y naród, który 
się u w aża za w yb ran y , do je g o  św ięte j ziem i obiecanej, po­
m ożem y do odbudow ania pań stw a żyd ow skiego  ze stolicą 
w  Jerozolim ie, skąd przed w iek am i w yp arła  Ż yd ów  przem oc 
a ry jsk a . P ań stw o  to m oże się n aw et stać rodzajem  kolonji 
p o lsk ie j,n a  w z ó rd a w n y c h k o lo n ji greck ich . W  P alestynie obok 
k u ltu ry  hebrajskiej zak w itn ie  zapew n e kultura polska, a 
pom iędzy krajem  naszym  a P alestyn ą  p ow in n y istnieć 
stosunki ścisłe i p rzy jazn e, zarów n o handlow e ja k  kulturalne.

Jeśli jed n ak  po w o jn ie  E urop ejsk ie j państw o żyd ow skie  
nie zostanie u tw o rzo n e?  Jeśli w  dalszym  ciągu P alestyn a
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będzie w iodła  nędzny żyw o t pod jarzm em  tureckim  ? C óż 
w ted y ? O to i w tedy p o lityka  P o lak ó w  w zględem  Ż yd ó w  
zm ien ić się nie pow inna. Jak  blizko  przez i 5o lat w ierzy liśm y 
niezłom nie, n ieugięcie, że P o lska  pow stanie na now o, tak 
sam o w ie rzy ć  pow in n iśm y i będziem y w ierzyć, że, w cześniej 
czy  później, m usi być u tw orzon e państw o żyd ow skie  i że naród 
polski będzie k ied yś osw obodzon y od obcej rasy, która inaczej 
grozi mu n ieszczęściem  i zagładą. O czek u jąc  tej ch w ili 
pow inn iśm y p ie lęgn o w ać w  Ż yd ach  ideał ich ziem i obiecanej 
unikać w alk i n arod ow ościow ej w ew n ątrz kraju i bronić się 
przeciw ko żargo n o w i, lecz drogą raczej cichą, niż głośną.

A teraz czw a rty  i ostatni postulat. S łyszym y często, że 
Żydom  tak je s t  dobrze w  P olsce , że nie zechcą w racać do 
P alestyny. G d yb y  naw et tak było, to w łaśn ie  przez rozbudzenie 
w  nich ideału ziem i obiecanej, w sk a żem y, gdzie im m oże być 
stokroć lepiej. Lecz Żydom  w  P o lsce  w cale  dobrze nie jest. 
E m igracja żyd o w sk a  do A m eryk i była przed w ojną bardzo 
znaczna, chociaż nie dorów nała n igd y  naturalnem u p rzyro ­
stow i. W iększa  część Żvdó\V polskich  pogrążona jest w  ciem nej 
otchłani nędzy. Nie w iedzą, co robić w  P olsce, ani nie m ają 
co robić. Dla tej m asy nędzarzy u łatw ien ie  em igracji czy  do 
A m eryki, czy  do P alestyn y  byłoby zbaw ieniem . Inna zato 
część Ż yd ó w  zagarn ęła  w  sw e ręce znaczną część bogactw  
kraju  i k ieru je  n ajw ażn iejszem i gałęziam i przem ysłu  i handlu. 
O tóż sp raw ied liw ość i zasada rów n oup raw n ien ia  nie pozw oli 
nam  na przeciw działan ie  szk o d liw ym  w p ływ o n  żyd ow stw a 
środkam i w yjątk o w em i, a zresztą, ja k  ju ż  m ów iliśm y, środki 
te nie odn iosłyby żadnego skutku. P rz y c z y n y  obecnego stanu 
rzeczy  leżą m oże nie tyle w  Ż ydach, ile w  nas sam ych .P rzecież 
nie ty lk o  handel, lecz i cały praw ie p rzem ysł w P olsce jest w  
rękach  obcych . O tóż z tego potw orn ego stanu P olska  m oże 
w y jść  tylko  przez radykalną reform ę sw yc h  urządzeń p rzem y­
słow ych  i h an d low ych . P ro jekt takiej reform y będzie podany 
w  innych rozdziałach  niniejszej k s ią żk i. R eform y te będą 
m ały k ierun ek  taki, iż przy rów n ych  p raw ach  dla w szystkich  
spadną siłą rzeczy  całym  sw ym  ciężarem  sp ecjaln ie na Ż yd ów  
i nie pozw olą im skupiać w  sw ym  ręku n arodow ego polskiego 
dorobku. Im bardziej państw o będzie zagarniało  środki 
produkcji, tym  m niej będzie m iejsca w  P olsce dla Ż yd ów .
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W ielk i handel m usi być u norm ow any na zupełnie now ych 
p odstaw ach . M onopole pań stw ow e, przeprow adzone na 
szeroką sk alę, kon cesje  na handel i zakłady przem ysłow e 
tudzież ca ły  szereg  in n ych  zarządzeń m ogą podnieść kraj 
w yso k o , a jedn ocześn ie  zep ch n ąć Ż yd ó w  w  ograniczoną bardzo 
dziedzinę d robn ego  handlu i rzem iosł. Nie w idzim y w ty m n ic  
złego, jeśli d rob n y handel pozostanie do czasu jw rękach ży- 
d ow skich , gd yż k ażd y a ry jc zy k , a P o la k  w  szczególności czuje 
w rodzon y w stręt do handlu, k o n k u ren cja  zaś z Żydam i na 
polu h an d low ym  jest n iesłych an ie  trudna. P rzejęcie drobnego 
handlu przez społeczeństw o p o lsk ie  odbędzie się zapew ne za 
pośrednictw em  spółek i k o o p e ra tyw , które, rzecz prosta, muszą 
być p opieran e przez p rzyszły  rząd p o lsk i. N arody aryjskie, 
ja k  A n g licy , N iem cy stały  się bogatem i nie przez drobny 
żyd o w sk i handel, lecz dzięki d uch ow i przedsiębiorczości, 
opan ow an iu  m orza i przem ysłu . N ie o drobn y w ięc  handel 
w a lczy ć  pow inn a P olska z p roletarjatem  żyd ow skim , ale 
starać się p rzed ew szystkim  o to, ab y  ześrod kow ać w  sw ym  
ręku g łó w n e gąłezie handlu i przem ysłu . S zkod liw em u  w p ły­
w ow i Ż yd ó w  w radach n iejsk ich  n a leży  przeciw działać nie 
przez ogran iczen ia  w yb orcze, ale przez cen tralizację  w  
W arszaw ie  i odpow iedni statut dla w szystk ich  rad m iejskich  
w  P olsce.

Istnieje u nas, niestety, k ilk ad ziesiąt partji p olityczn ych, 
ale żadna z nich niem a ok reśln ego  kon kretn ego  program u 
w  sp raw ie żyd ow sk iej. Z a leżn ie  od stan ow iska grają  te partje 
hasłem  «nie dajm y się», lub też hasłem  rów noup raw n ienia. 
P ierw sze  ozn acza w alkę z Ż yd am i, ja k  ju ż  m ów iłem , w alkę 
beznadziejną i bez ju tra, d ru gie hasło bez jedn oczesnej 
stopniow ej redukcji liczb y  Ż y d ó w  je st zasadniczo zgubne 
dla P o lsk i. W  broszurce w yd an ej bezim ienie w  Paryżu  
podczas obecnej w ojn y  m am y g ło sy  16 P o lak ów  w  spraw ie 
żyd ow sk iej. N iem a tam w ła ściw ie  żadn ego program u, w szyscy  
bow iem  stoją na stan ow isku, że n iech  tylko  będzie polski rząd 
a sp raw a żyd ow sk a  przestan ie  istnieć, rozw iąże się niejako 
sam a przez się, ku  zabopóln ej radości P olaków  i Ż yd ów . 
B łogosław ien i, k tórzy  w ierzą . D la nas jedn ak, patrzących w  
przyszłość trzeźw em i oczam i, sp raw a żyd ow ska predstaw ia 
się ja k o  n a jw ażn ie jsze  zagad n ien ie N owej P olsk i. Naród ży ­
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dow ski dał w  ciągu w iek ó w  tyle d ow od ów  siły  i en ergji, Ż yd  
pod w ielom a w zględ am i p rzew yższa  o tyle po lskiego  chłopa 
i rzem ieśln ika, że w p rost tru ch leć trzeba będzie o p rzyszłość 
kraju , gdy za łożym y ręce i oddam y losy P olski b iegow i 
w yp a d k ó w . Nie łudźm y się. Rząd polski stanie w obec 
olbrzym ich trudności, a jeśli sp raw ę żyd ow ską  będzie sp ych ał 
i odkładał na p óźn ie j, albo poprostu, ja k  to się teraz d zieje  w  
W arszaw ie, za m y k a ł na nią oczy , poprow adzi kraj cały, 
w cześniej czy  późn ie j, w  otchłań zgu b y.

T rzysta  lat tem u P. S k arga , w  sw ym  trzecim  kazaniu 
sejm ow ym  p rzep ow ied zia ł jasn o w id ząco , w  okrutnym  zw ąt­
pieniu i żalu nad zaślepieniem  szlach ty , zgubę ju ż  rychłą i 
rozdarcie kon ieczn e o jczy zn y . Nie usłuchano jedn ak  słów  
płom iennych ani w ołan ia  rozp aczn ej k rw aw ej trw ogi —  
i tańczono dalej, z dym iącem i czub am i, z kuflam i miodu 
w  ręku, w  beznadziejnej zaw iei ciem n oty, sw ój obm ierzły  
p lu gaw y kankan bezrządu. C z y ż  i dziś P o lacy  nie pojm ą, 
jak ie  niebezpieczeń stw a grożą p rzyszłe j P olsce, czyż  nie 
w idzą, ile okru tn ych , n ien asycon ych  w ro gó w  drży  i czyha 
naokoło, aby rozedrzeć i podzielić to jeszcze , co dotąd nie 
zostało podzielone ni rozdarte, aby rzu cić  się i zad ław ić 
i przydusić zn ow u  do ziem i kraj podn oszący się z trudem  
z ohydnej ciem n icy  n iew o li?

N iestety, w  tej n ajw yższej godzin ie, gdy pęka w iek o  
niew olniczej tru m n y, gdy p ow iew  sw ob od y przedostaje się 
przez je j szp ary , a blask n ow ego słońca rozpędza k rw aw e 
h jen y, co w p iły  zęby w  om dlałe cia ło  P o lsk i, —  w  godzin ie, 
gd y  zn ow u w  ręku przeznaczenia w ażą  się losy o jczyzn y, 
je j p rzyszłego  tryum fu, m ocy je j i ch w a ły , w id zim y w szyscy  
w  bezsilnej rozpaczy, że k rw a w e  jarzm o  stuletnie nie 
odm ieniło po lskiego  narodu, że żm ija  bezrządu i w arch olstw a 
prześlizgn ęła  się, żyw a  jak  nigdy, przez lata klęski, niedoli i łez 
i podnosi zn ó w  ten sam straszliw y  p otw orn y łeb, co tak 
haniebnie zd u sił ju ż  raz życie P o lsk i i w y d a ł ją  bezbronną, 
nieszczęsną, szaleń czą na łup przem ocy i gw ałtu . Nie zahar­
tow ała się w  niew oli i m ęce dusza polska, o nie, lecz zała­
m ała się, n iczym  cienka skorupa lodow a, rozprysła  się, jak  
próchno w śród  pijan ego hałasu partji i orjen tacji, nie zna­
lazła sw ej drogi m ęczeńskiej i dum nej, ani hasła jedn ego, —
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jed n ego  płom ien nego o k rzyk u , co zgodnym  w zlotem  ze 
w szy stk ich  serc w zn iósłby  się w  górę, w  blask tej złotej pur­
purow ej ju trze n k i, która rzekam i k rw i, dym am i pożogi 
obiecu je na d alekim  h oryzon cie, iż dopełni się w reszcie 
nasza w ie lk a  n arodow a w iara, nasze św ięte narodow e m a­
rzenie.

O h, d łu go  jeszcze , d ługo, czekać trzeba, aż zm ężnieje 
i skrzepn ie ch arakter n arodu, aż P o lacy  pojm ą, iż w obec 
ludów  obcych  m u sim y m ieć jed n ą  w olę  i jeden jed yn y  czyn !

O b y  choć w zględem  Ż y d ó w  P o la cy  m ogli w yk azać ten 
jeden  czyn  i tę jedn ą w o lę  ! C z y b y  partje polskie nie ze­
ch cia ły  się zd ob yć na o p raco w an ie  w sp óln ego  program u poli­
tyk i żyd ow sk iej ? C zyż istotnie nie w id zą, dokąd prow adzi 
bezp rogram ow ość i zam yk an ie  oczu  na fakty  ?

Nasz p rogram  p olityk i ży d o w sk ie j da się streścić w  nastę­
pu jących  czterech  zasadn iczych  pu n ktach  :

1. P ań stw o  żyd ow sk ie . Jeżeli P o la cy  będą m ieli ja k ik o l­
w iek  głos na K on gresie p o k ojo w ym , to obok dom agania się 
zjednoczon ej i n iepodległej P o lsk i, pow inn i dom agać się 
utw orzenia  państw a żyd ow sk iego  w  P alestyn ie  pod opieką 
m ocarstw , do których  należałab y i P o lsk a .

2. U znan ie odrębnej n arod ow ości żyd ow sk iej.

3. P op ieran ie  k u ltu ry  i ję z y k a  h ebrajskiego  w  Polsce 
i P alestyn ie  ; p rzeciw d zia łan ie  żargo n o w i.

4. S to p n io w a redukcja  ludności żyd ow skiej w  Polsce 
przez ustan ow ien ie  system atyczn ej em igracji Ż yd ó w  do 
P alestyn y  i in n ych  krajó w .

S zcze gó ło w y  program  p o lityk i żyd ow skiej będzie m ożna 
op racow ać dopiero po ukoń czen iu  w o jn y  w  porozum ieniu 
z Ż yd am i. O becn ie  w y sta rc zy , aby w yd zia ł szkoln y w 
W a rsza w ie  zrozu m iał o lb rzym ie  zn aczen ie hebrajskiego  dla 
sp raw y p o lsk iej, a ogół narodu p rzeją ł się m yślą, że uregulo­
w an ie sp raw y  żyd ow sk iej je st n ajp ierw szym  i najw ażn iejszym  
zadaniem  niep odległej P o lsk i. Jeżeli przyszły  rząd polski nie 
zrozum ie całej don iosłości tego zadania i w zględem  Ż yd ów  
będzie u p raw ia ł p o litykę histerji albo, co gorzej jeszcze , 
p o lityk ę  strusia, to trzeba, aby słow a nasze trafiły do m ózgów
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i serc tysięcy  P o lak ó w  i Ż y d ó w , którzy  p o św ięcilib y  sw e siły, 
aby w yp ełn ić  w ielk ie  zadanie w yp row ad zen ia  n ieszczęsnego 
narodu z obcej m u ziem i, tw o rząc  w  całym  kraju , w  interesie 
zarów no P ola k ó w  jak Ż y d ó w , tow arzystw a  polsko-żyd ow skie 
z program em  i hasłem  : h e b r a js k i i  P a lesty n a .

Lozanna, 19 p aźd ziern ika , 1917.
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